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TYGODNIKWO JE N NY 


Powyżej: Na prawo: EP. 
ZAOPATRZENIE DLA FRONTU WSCHODNIEGO SPECJALIŚCI NA MORZU Powyżej: U datu: 
W jednym z małych portów ustawicznie wyła- Niemiecki okret „zakładacz sieci”, który przez OKBĘT WOJENNY WYJEŻDŻA NA PEŁNE MORZE PATROL W LESIE NA WSCHODZIE 
dowuje się broń, działa, amunicję i środki loko-  zastawienie sieci przeciw łodziom podwodnym Grożnia sterczą wyrzulnie torped niemiackiega ckręłu Oddzial niemieckich grenadierów maszeruje przez 
macji, przeznaczone dla wojsk walczących na wzmocnił ubezpieczenie wybrzeży, powraca do wojennego ku nieprzyjacielowi. Z przadu widzimy las, na punkt obserwacyjny. Nagie drzewa lego 
lądzie. macierzystego portu. bombe wadną galawa do niszczenia nieprzyjacielskich lasu świadczą o niezwykle zacieklych walkach, 
łodzi podwodnych. klóra lu szalały, 
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Powyżej: U dołu: Na ławo: 

STRAŻ NAD MORZEM CZARNYM OCHRONA WYBRZEŻY MORZA ŚRÓDZIEMNEGO $ 
Żołnierze rumuńscy zakwaterowani w jednym ze Włoski posterunek obserwacyjny, w jednym z umoc- ŁÓDŹ PODWODNA OPUSZCZA 
starych fortów u wybrzeża Morza Czarnego, udają nień wybrzeża Włoch. Umocnienie to posiada działa STOCZNIĘ 


v rzą ixikisco kalibru: Warsziaty stoczni wypuszczają na wo- 
się na stanowisko. NSI a de nowo-zbudowana łódź podwodną. 
W ten sposób zwiększa sie codzien- 
nie ilość niemieckiej wojennej 
marynarki podwodnej. 
Fol: PK. Schubert, Mehl, Steininger, Richter, 


Rynas-PBZ, Casper- Atl. 2, Richleske- 
Sch., Luce-Schert. 
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| Na prawo: 
Po zaprzysiężeniu maszerują ochot- 
nicy na nabożeństwo do 
wiejskiego kościółka. 


OCHOTNICY ZE WSCHODU Powyżej: 
WALCZĄ Z BOLSZEWIZMEM Zaprzysiężenie ochotników ze Wschodu 
walczących z bolszewizmem. 


Salonowa mała plotka... 
Cały świat terenem 
dla niej. 
„To okropne! Ta- 
ki skandal! 


Z-glupia-frant, myśl co chcesz! 
Swoje wiem — ty swoje wiesz... 


A jedynie dziwię się, 
Czemu małpą zowią mniej 


Na prawo: 

W zawstydzenia słodkiej chwiłi, 
Trzeba zawsze przymknąć oczy, 
Blogi uśmiech twarz umili, 

A niewinność czar roztoczy ... 


Powyżej: 

Toż akrobacja jest nie lada! 
(Nietoperz przecie tak zimuje.) 
Pozycji można pozazdrościć, 
Gdy... się na zawrót nie choruje! 


Na lewo: 
Foto-reporter, rzecz fo wzniosłał 
Wnet popularność jest gotowa... 
Chodzi jedynie chyba o to, 
By dobrze wpierw ... wypraktykować! 
Poniżej: 
O! Cudna chwiło objawienia! 
Odkrywasz prawdy w duszy drżeniu, 
Padną dogmaty... W jutro bytu 
Spogladam w niemym rachwyceniu ... 
` X. 54 
Mędrzec — mędrca 
Tak już zawsze w życiu bywa, 
Zał uczone zamyślenie 
7. Koniemplacją się nazywa... 
i Jakiz fo „twarzowy” fason! 

/Bal = Najświeższej wzór kreacji... 
PZŻ policzki można śmiało 
CET Ws dumnie nie bez racji! 
pis Le + z. = r LA >| hi 
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Mał- 
Zonek pew- pra. ` A 
nie tęskni w dali... È | Fol. Sobler-Dillan 
Ale i sprawa załatwiona! à p E Wiersze: SI. Krasiń- 
Jest podobizna z dedykacją: = > RB ` ski. 
„Mężowi — kochająca żona.” = 3 ` ; 


Mo między wiosną, a budową dróg istnieje jakiś tajemniczy 
związek, gdyż zaledwie cieplej zaczną przygrzewać promienie 


wiosennego słońca, zaledwie świeża, soczysta zieleń pokryje drzewa — 
a wśród nich rozdzwoni miły świergot płaszął, włedy także budzi. 44 


się ruch i praca na wyboistych, trudnych do przebycia drogach. 
Pewnego dnia zjawiają się na drodze gromady praco- = 
wiłych robotników, którzy przy włórze wesołych śmiechów 

i piosenek kopią, zgarnują ziemię łopałami, układają 

kostki brukowe i pracują tak zawzięcie, że przyglądamy 

się im z przyjemnością. Po krótkim czasie przecinają teren 
budującej się drogi szyny, które, przecinając w poprzek 
krajobraz, wiją się jak dwie kreski nakreślone niewprawną 

ręką początkującego malarza. Na nich podskakuje i ter- 

kocze zabawny wózeczek łam i z powrotem. Małe wago- 

niki naładowane piaskiem suna za lokomotywą, która . 

z powagą stara się poruszać, przy czym bez przerwy sapie 


piasku leżą przy drodze i wciąż są przesypywane, 

fadzane, aż warstwa piasku ułoży się wreszcie gładko 
wierzchnia stołu. Walce parowe, niby rodzeństwo malut- 

u złożonego z wagoników, stukając wciąż, jeżdżą łam 
em. Wreszcie przychodzi ukoronowanie dzieła. Ułożenie 
- pięknych kostek brukowych obok siebie, rząd za rzędem, 
w liniach łukowych. Dźwięcznie, wesoło i rytmicznie ude- 
rzają młoty robotników, rytmicznie stuka kafar, aż wresz- 
cie powsłaje gładka powierzchnia. Następnie wypełnia 
się szpary między kostkami płynnym bełonem. Twarde 
szczotki zamiałają resztki piasku i żwiru aż wreszcie przed 
c= naszymi oczyma zjawia się już 

całkiem gładka powierzchnia szo- 

sy. Mamy wrażenie jak gdyby 

szosa ciągnęła się hen gdzieś ku 


der 


Il. RADY DLA MĘŻCZYZN 


GDZIE MOŻNA ZNALEŻĆ DZIEWCZĘTA 
I GDZIE ICH SZUKAĆ NALEŻY 


K«. 1 Cz. 1 w. 67—262 


(Owidiusz zaleca trochę nieaklualne dla 
nas miejsca, jak portyki, świątynie, cyrki ilp. 
Ale z tym mamy najmniej kiopatu, mamy je 
wszędzie. Grunt, to jak się zabrać do rzeczy) 
A kiedyś już ja poznał.. trzeba, żebyś zna 
lazł temal dla wspólnej rozmowy, a pierwsze 
słowa niechaj dotyczą rzeczy ogólnych 
Niech ci się to podaba, co się podaba twojej 
wybrance. 

Jeśliby przypadkiem jak to bywa, jaki py- 
lek spaczął na łonie drogiej ci panienki, trze- 
ba. żebyś go troskliwie sirzepnął własnymi 
palcami, gdyby zaś go nie było... nol... to 
aczywiście strzepni] go także. Wyzyskuj każ- 
dą okazję dia swych zamiarów, drobnostka- 
mi zdobywa się sobie przychylność. 

Nocne godziny z każdej kahiely czynią 
piękność. W dzień badaj urade twarzy i po- 
slawe, wariość klejnotu i purpurowych szat 
(w nocy wszystkie koly szare i ładne wszyst- 
kie kobiety ...). 


W JAKI SPOSÓB NALEŻY ZDORYWAĆ 
DZIEWCZĘTA 


Cr. I] 262—770 
a) BĄDŹ PEWNY SWEGO ZWYCIĘSTWA 
Wiersz 262—350 


Prędzej pies myśliwski pocznie uciekać 
przed zającem, niżby jaka niewiasta oparla 
się wabiącemu ją mile młodzieńcowi: chce 
nawet ta, o której mógłbyś sądzić, że nie 
chce. Bądż glebako przekonany, że można 
zdobyć absolutnie każdą kobietę: zdobędziesz 
i ty — nastaw fylko Umiejętnie sieci. Dla 
mężczyzn i dla kobiet miłowanie jest równie 
przyjemne, tylko. że mężczyzna żle maskuje 
swoje uczucia, a ona pożąda skryciej. 
1 mechby stanęła wśród mężczyzn uchwala, 
że dopóki nas nie poproszą, my prosić nie 
będziemy, kobieta od razu poczelaby odgry- 
wać rolę ubiegającego się o względy. 

Na łące krówka porykuje do byka, a klacz 
rży w slrone ogiera: w mężczyznach mieszka 
skromniejsza namiętność i nie taka szalona. 
Na lysiąc może jedną znajdziesz, która ci po- 
wie „nie”! 

W każdym bądź razie i le, które udziełają 
swych lask i te klóre odmawiają, lubią. hy 
je prosić. Więc, choćby cię już odrzucana, 
nie martw siel... Czyż nawy przedmiot po- 
żądania nie jesl najmilszy. 


b) DOBRY STOSUNEK ZE SŁUŻĄCĄ 
KOCHANKI 


Wiersz 351—398 


Ale przede wszystkim staraj sie dobrze po- 
znać służącą tej, którą masz zdobyć. Staraj 
się ją pozyskać obietnicami 1 prośhami, bo 
jeśli ana zechce, to z lalwoscia osiągniesz to, 
ku czemu zmierzasz. Ona niechaj wybierze 
dogodną porę, kiedy jej pani bedzie dobrze 
usposobiona i łatwa do pozyskania. Troja 
broniła się, dopóki była smulna; w dniu po- 
wszechnej radości wpuściła da swych murów 
konia, napelnionego wojownikami. Także 
i wtedy warto skłaniać pożądaną kobhietg do 
uleglości, gdy będzie cierpieć obrażona przez 
rywalkę: pamiętaj! spraw to, by zostala po- 
mszczona — dzięki lobiel 

Czy warto zgwałcić samą służącą? Otóż 
w tym sęk wlasniel 

Jedna slaje się dzięki twym uściskom bar- 
dziej gorliwa, a inna bardziej opieszala; 
jedna stara się o pozyskanie ci pani — inna 
pragnie cię zalrzymać dla siebie. Osobiście 
radzę się hamować. Jeśli jednak sluzaca 
wpadnie ci w oko dzięki zaletom swej po- 
ataci, to postaraj się, zdobywszy najpierw 
panią i do niej się zabrać z kolei. Nie trzeha 
byś rozpoczynał milosny stosunek od slu- 
zącej. 


NALEŻY UMIEĆ WYBIERAĆ STOSOWNĄ 
CHWILĘ 


Wiersz 399—436 


O urodzinach swej przyjaciółki pamiętaj 
ze szczegdlną troskliwascia, ale w ogóle uwa- 
żaj'za niepomyślny dzień, kiedy zmuszony 
będziesz coś dać. Co zrobisz, gdy zażąda od 
ciebie podarunku na urodziny, a rodzić się 
będzie tyle razy, Ile jej tego potrzeba? ... 


LISTY MIŁOSNE 1 OBIETNICE 


Wiersz 437 458 


Jeżeli będziesz składał podarki, lo dziew- 
czyna może cię całkiem słusznie porzucić: 
zalrzyma to, co już doslata i nic nie straci. 
Przeciwnie! Rób minę, jakbyś miał dać, czego 
nigdy nie dasz. Obiecuj, cóż bowiem szkodzi 
obiecywać. 


WYMOWA 1 UPRZEJMOŚĆ 


Wiersz 459-486 
Ucz sią wymowy. Dziewczę bywa przez nią 


zwyciężane. Unikaj ciężkich zwrotów, bo. 


chyha tylko człowiek niespełna rozumu bę- 
dzie przed swą milutką przyjaciółką dekla- 
mawać, jak retor. Często najważniejszą przy- 
czyną niechęci byl list pisany w tym stylu. 
Niechaj twoja mowa obudza wiarę, a choć 
słodyczy pełne, niechaj twoje sława będą 
zwyczajne, tak, jakbyś z nig po prostu rozma- 
wiał. Gdyby listu-nie przyjęła i odesłała ga, 
nie trać nadziei, że go przeczyta, i nie daj się 
zbić z tropu. 

Czyz jest coś twardszego od skaly.a miekeze- 
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go od wady?... A przecież woda drąży skaly, 
Wytrwaj lylko, a po czasie ujrzysz twierdzę 
późno wprawdzie zdobylą, ale zdobytą. 

Być może, iż pa swym pierwszym liście 
otrzymasz melanchohjną odpowiedź, byś jej 
nie niepokoił. Wiedz o tym, że boi się tego, 
o co prosi, a pragnie, żebyś w dalszym ciągu 
nalegal — o co nie prosi. Idź naprzód, 
a w końcu spelnią się twoje pragnienia. 


O WYGLĄDZIE ZEWNĘTRZNYM 
Wiersz 505—524 


Nie przywiązuj szczególnej wagi do [ryzo- 
wania się i nie wyskubuj sobie włosków 
z ciala: pazostaw te zabiegi kapłanom Cybeli, 
którzy na jej cześć wyją hymny frygijskie. 
Męzczyżnie nie przystoi dbać o swą piek- 
ność. Niechaj mężczyżni podobają się dzięki 
swej schludnoîsci. 

Ślina niech ci nie przeszkadza mówić, a zę- 
by miej czyste; nie noś za dużego obuwia; 
nie chodź razczachrany; wlosy i brode miej 
starannie przystrzyżone; nie nos zbyt długich 
paznakci i miej je zawsze czysle; dbaj rów- 
nież o czystość nosa, a 2 usl niechaj ci nie 
wieje przykrym zapachem, Pilnuj się także, 
by cię nie hylo czuć kazlem. Resztę możesz 
zastawić kokielkom i tym quasi — męż- 
czyznom, którzy poszukują męzczyzn. 


WYZYSKANIE SPOSOBNOŚCI, JAKICH 
DOSTARCZAJĄ UCZTY 


Wiersz 525—630 


Jeżeli ci się zdarzy znaleźć przy stole, za- 
stawionym darami Bachusa, a przy tobie spo- 
czywać będzie niewiasta, proś tego boga, aby 
zabronił winu szkodzić twojej glowie. Tu ota 
hędziesz sobie mógł pozwolić na mówienie 
damie swego serca wielu samialych dwuznacz- 
ników. Patrz jej w oczy oczami, wyrażają- 
cymi płomienną milość; nieraz choć usta mil- 
czą, wiele mówi oblicze. Pamiętaj żebyś 
pierwszy chwycił kielich, którego ona do- 
iknęla swymi wargami i pij z tej samej stro- 
ny, z klórej ona pila; jakiejkolwiek dotknie 
się potrawy, ty również po nią sięgaj, stara- 


i zaspaną budziły 
oddechem 


AD 


z kochanków 


SONS: 


ciepłych wtchur ... 


Lubieżnie przeciągała się, 
w przedswituym czuwaniu, 
gdy przypędził, 


— rozesłane przezeń = 
- pluszowe kobierce pół, 
by kolorowe kwiatów 
pieścić usta. 


P OWIDIUS .NASO 


jac sie w trakcie tego muanąć rękę kochanki. 
Zabiegaj też o względy jej męża, bo jako 
przyjaciel będzie wam obojgu pożyleczmej- 
szy. Niech ma we wszystkim pierwszeństwo 
bez względu na to, czy zajmuje stanowisko 
niższe od Iwego, czy równe. Kiedy z nim roz- 
mawiasz, bez wahania przytakuj mu we 
wszyslkim. Jeśli masz głos— śpiewaj; tańcz— 
jeżeli posiadasz zwinne członki; zresztą po- 
pisuj się jakimkolwiek talentem, aby się po- 
debat. 

O ile prawdziwe upicie się szkodzi, o tyle 
udane dopomoże ci w zalotach. Niech ci się 
język plącze zajgkliwie, ahy cokolwiek po- 
wiesz, lub uczymez ponad to, co wypada, 
zwalono na karb nadmiernego użycia wina. 
Mów wtedy Śmiało, że dobrze jej znim, ale 
i mężowi, który z nią przebywa również do- 
brze będzie. Oczywiście męża przeklinaj 
w glebi duszy. Musisz jak dobry aktor od- 
grywać rolę kochanka; musisz admalowywać 
cierpienia swego serca; musisz na wszelki 
sposób obudzić wiarę w swe słowa. Nie myśl 
zresztą, że to tak trudno: każdej się zdaje, 
że jesl godna miłości; każda się sobie podoba, 
choćby była najbrzydsza. Nie wstydź się za- 
chwycać jej twarzą, wiasami; chwal smukle 
palce i nogi drabniutkie. Pochwała wdzięków 
sprawia przyjemność nawel — nawei zupeł- 
nie czystym dziewicom, bo piękność jest 
przedmiotem ich (rosk i jest im miła. 


ŚMIAŁOŚĆ W OBIECYWANIU 
Wiersz 631-658 


Pamiętaj: śmiało obiecuj! Dziewczęta biorą 
się na obietnice. Zwódź le, które innych zwo- 
dzą: niech wpadają w dołki, które same wy- 
kopały. 


ŁZY, POCAŁUNKI, ETC. 
Wiersz 659—722 


I zły się przydadzą: łzami zmiękczysz dia- 
menty! Postaraj się, żeby kochanka ujrzala 
twe wilgotne od nich policzki, na wypadek 
zaś, gdyby cię miały zawieść, boć zjawiają 
się nie zawsze w terminie, to patrzyj oczy 
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Spała jeszcze w letargu zimy: — — ---— 
a Jego junackie heroldy — — 
— — — marzec i kwiecień — — 


burzyły już rzekami lodowe mosty, 
rozkuły niwom mrozów kajdany’ 


ON -- — 


ukochał świergotem płasząt 


a młodych ruczajów 
czarownym gaworem 


ożyłych łanów żywiołową żądzą ....- 


— najhojniejszy. ——— — frzpiot — — 
- Maj. mamila kochanka — — obietnicami. 
Więc — — — 
Wstała — — — PRAĆ. 
w wiośnianej krasie ite 
dziewiczej swojej urody .... DOE kantylcga 
miłosnych pieśni tęsknocie ..... 
Rozigrala sie cialem | ——— ca 
w jego życiodajnych Potem — — — — — 
porannych deszczach — — — patrzeć musiał — -- — 
———— i z pożądłiwych dłoni —— — jak wszetecznica, 
—— — zemknela -- na finałowym dancingu, 
—— na młodej runi s — przepadła 
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Dar Mż 


Ogrodami rwała naręcza upojnych 
w sadach - 
strząsała 

śnieżnych kwiatów 


drzewom białe łzy ..... 


płochą — — — 


_ — — — $ pragnął — — 


w płonących pożogą pożądania 
Czerwcowych 
źrenicach — ramionach. 


FAR 


ręką. Któż mądry nie dołączylby pocałunków 
do pochlebnych słówek?... Chaćby ich da- 
browołnie nie dawała — bierz je przemacą! 
Z początku będzie się opierać, maże nawei 
pawie ci, żeś podły: nie daj się tym zrazić! 
Chać walczy, jednak chce być pokonaną. By- 
leś tylko nie uszkodził jej delikalnych warg, 
calujac nieumiejętnie. 

Kto zaś pacalunki zdobył, a nie zdobyl re- 
szty, godzien będzie to lakże stracić, co zdo- 
był. Bo jakże mało brakło po tym do całko- 
wilega spelnienia życzeń| Ejzel.... nie hyt to 
wstyd niewinny, ale brak dobrego wychowa- 
nia! Siłę wezwij na pomac, ha dziewczętom 
miły jest gwałt. To, co 1m sprawia przyjem- 
naść, chcą, żeby brano od nich przemocą. 
Każda kobieta zdohyta siłą, wielce się z tego 
raduje i za miły dla się podarek zgwałcenie 
uważa. A którąkolwiek można było zmusić 
do uległości, jednak adchodzi nielknięta, to 
chociaż udaje wesołość, przecież w duszy 
jest smulna. Gwałt uczyniano Phoebie i jej 
siostrze, a przeciez ohu był miłym gwałciciel. 

Jeśli jednak sposlrzeżesz, iż na skulek 
twych próśb staje się bardziej niedostępną 
i dumną, to porzuć zamiar i cofnij się w porę. 
Bardzo wiele kobiet pożąda tego, ca się im 
wymyka, a niecierpi natarczywych kachan- 
ków: nalegając słabiej, usuń w niej niechęć 
dla twej osoby. Niechaj miłość wśliznie się 
do jej serca pod pokrywką przyjażni. Zda- 
rzało mi się widzieć, jak w ten sposób pod- 
chodzono najdumniejsze dziewczęta: z przy- 
jaciela robil się kochanek. 


WYGLĄD KOCHANKA 

Wiers: 723—738 

Nie przystoi by bladym był rolnik, który 
orze i bronuje ziemię pod otwartym niebem; 
zapaśnikawi ubiegajacemu się o wieniec 
oliwny, także nie wypada być bladym — na- 
tomiast kazdy zakochany niechaj nim będzie! 
Taka cera pasuje do niego i tylko głupcy mo- 
gą myśleć, że to nie ma żadnego znaczenia. 


STOSUNEK DO PRZYJACIÓŁ 
Wiersz 739—754 u 


Niebezpiecznie chwalić przed przyjacielem 
tę, którą kochasz, ho skoro tylko uwierzył 
an Iwym pochwalom, zaraz podstępnie wlazi 
na lwe miejsce. 


Z KAŻDĄ NALEŻY POSTĘPOWAĆ INACZEJ 
Wiersz 750—770 

Pamiętaj, zebyś nie wyrabiał sobie jedne- 
ga sposobu postępowania raz na zawsze, bo 
wówczas stara praktyczka z daleka dojrzy 
zasadzkę, Jeśli wohec nowicjuszki będziesz 
się okazywał doświadczonym, a wobec cnot- 
liwej natarczywym, obie zaraz poczną się 
mieć na baczności. Dlatego to kobieta, która 
się obawiała oddać porządnemu człowiekowi 
-- wpada w objęcia gałgana. 


Kompllował Lucjan Mécichowski 
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> ALTA A 


SÈ 


h 
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Od lewej: M. Ślaski, K. Pawłowski, M 


Dr. A. RUSIN 


skóme i weneryczne 
WARSZAWA 
16 m. 5 


Kopernika | 
godz. 12-13, 4-7 


Dr. med. 
NOWAKOWSKI 
Weneryczne, skóre 
Warszawa, 
Wspólna 3 m. 3. 
godz, 11-13, 15-18 
Dr. St. ZIELIŃSKI 
weneryczne i skór. 

Warszawa, 


Narszaltowska Bia m. 6 
telefon 6-19-31 


godz. 3-12 i 4-7 
SŁYNNY JASNOWIDZ 
wizjoner 
Warszawa, Hoia 41-2 


Świalowej sław 
medium X. 
= 


M. Kaniewska, J. Orwid i T. Zelski. 


fet. Lukajski 


| CZYTAJ ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Dr. Zofia Kołsut 
WARSZAWA, 
Koszykowa 19-8 
hel. 9561-48 godz. 4-7 
— utrzymują się 
w nim ponad rokl 
KUCHENNE 
I POKOJOWE 
poleca: 
Magazyn 
KRAKÓW 
Starowiślna 79 


— i co najważniejsze: 
żna bez obawy wyjmować i 


jajka mo- 
dokładać! 


Źródło nabycia wskaże: Skład hurtowy 
Arthur Engelhardt, Danzig, Kiebitzgasse 3 


rzypuscmy że... 


córeczka skaleczyła nogę. Jak 
tu opatrzyć najlepiej tę ranę? 
Czy może tak? 


A może lepiej paseczkiem 
Hansaplastu elastycznego ? 


Tak będzie najpraktyczniej| Dorażny opatru- 
nek elastyczny Hansaplast paddaje się spre- 
żyście ruchom mięśni œ przy tym przylega ściśle 
do ciała. Tamuje krwawienie i przyspiesza 
gojenie. 


ZE SCEN WARSZAWY 


TEATR „KOMEDŁA”: ,MILIONER" 
W. LICHTENBERGA 


Do Paryża przybywa jeden z najbogatszych plu- 
tokrałów zamorskich, Teersteg i urządza przyjęcie, 
na które poleca sekretarzowi zaprosić możne i wy- 
bitne osobistości. Sekretarz przez pomyłkę wysyła 
zaproszenia różnym bankrutom, którzy zgłosili się 
listownie do milionera 2 prośbami o wsparcie. Tym 
spasabem na przyjęciu znalaz! się zdziwaczały ban- 
krut, były posiadacz wielkich kopalni olejów ziem- 
nych, Filip Dautry ze swoją córką. Wysprzedał an 
już wszystko co przedstawiało jakąś wartość; pokój 
jego oraz kieszeń świecą pustkami. Nie traci jednak 
nadziei, wciąż wierząc, że akcje jego unieruchamio. 
nych kopalni pójdą w górę, że znów odzyska dawną 
pozycję w Świecie finasjery, i że znów żyć zacznie 
życiem prawdziwego plulokraly. 

Potęga pieniądza jest ogromna. Dlalego też wy- 
slarcza, że córka Daulry rozmawia lub tańczy 2 za- 
morskim milionerem, aby akcje jej ojca, od dwóch 
lat nienotowane na giełdzie, poszły od razu w górę. 
($many uszy i oczy mają.) 

Kulisy życia jednostek czy środowisk zawsze nas 
ciekawią i rodzą tysiące różnorodnych domysłów. 
Skoro więc pannie Dautry adoruje potentat linan- 
ajery Teersteg, Filip Dautry nie moze być bankru- 
lem, a więc akcje jego przedstawiają wysoką 
wartość 

Treść szluki jest w zasadzie niewymyślna, auto: 
rowi jednak udało się dać ulworowi podkład spo- 
łeczny przez co znacznie podniósł warlość lego 
reporiażu z życia bankzntów. 

„Milioner“ w komedii olrzymał bardzo dobrą 
obsadę. 

Rolę tytulowa K. Junosza-Stępawski powiększył, 
o jeszcze jedną świelną postać, liczną galerię swo- 
ich kreacji. Postać zdziwaczalego bankruta jest za- 
sadnicza bardzo papierowa — Stępowski tchnął 
w nla jednak tak swym kunsztem aktorskim, ze na- 
brala pelnych rumieńców życia. Jako pannę Dautry 
zohaczyliśmy Marię Malicką. Pełna jak zwykle 
czaru przemawiała da nas sugestywną grą; każdym 
ruchem, spojrzeniem, każdym słowem. Zbigniew 
Rakowiecki role sekrelarza-sawizdrzała, bardziej 
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CENA ZA PROGZER 9.20 ZŁ. 


zajętego kobietami niż sprawami słuzbowymi, za- 
gral z lekką szarżą, mimo lo jak zwykłe publicz- 
ności się podabal, Józel Węgrzyn od dluższega 
czasu skłania się wyrażme w kierunku groteski. 
W „Milionerze' Węgrzyn powtórzył zupelnie po- 
stać z ,Moralnasci Pani Dulskiej" — a przecież lak 
wybilnego aktora słać na coś nowego. 


Wspaniałą grą czarawali nas: w niewielkiej 
ale nadzwyczaj starannie opracowanej roli inż. 
Eckle — St. Daniłowicz, Mira Golaszewska jako 
była gwiazda operelkowa i doskonaly aktor 
Z. Chmielewski. 

Pozostałe rale tak jak należało zagrali: W. Jar- 
szewska, St. Jaworski, J. Łunczewski, W. Gliński 
i L. Morozowicz. 

Sztukę z dużą wnikliwością wyrezyserawala 
St. Perzanowska. 


ZŁOTY UL: — „Raj, maj i ga)” 


W najnowszym programie „Ula“ nie ma Świet- 
nego aktora Z. Chmielewskiego, utalentowanej 
H. Chodakowskiej i Chóru Bogdana (Dana). Nie 
zastąpi wprawdzie Chmielewskiego... krasnoludek 
Bolcio Kamiński a Chodakowskiej Kaniewska — 
jednak w sumie biorąc poziom nowej rewii w po- 
równaniu z poprzednią, nie obniżył się. Być może, 
że rewietka jest nieca pikantna, ale publiczność 
lubi to, więc bawi się dobrze. 

Na szczególne podkreślenie w programie zaslu- 
gują: jak zwykle M. Chmurkawska za monolag 
i grę w skeczach, Z. Wilczyńska, J. Winiarska za 
mily głosik i kulturalną mterpretację piosenek oraz 
K. Pawłowski 2a wiersz Qdrowąża p. t. „Pociąg“. 
Przyznać się musimy że recytacja la była dla nas 
niespodzianką. Nie przypuszczaliśmy bowiem, ze 
Pawlowski jest tak dohrym recytatorem. Brawo! 

Osobne słowa uznania należą się duetowi tanecz- 
nemu Kolpikôwna—Paplinski za ciekawie ulozane 
i efektownie wykonane „Echa pustyni“ i „Groteskę 
wiejską”. 

Nad całością rewii czuwa jako jej kierownik arty- 
styczny doświadczony J. Boczkowski. 


Zygmun! Bakuła 


Dr. med. Leopold 
GUTOWSKI 


Skórne i weneryczne 
Warszawa, Żurawia 35 


AMA, 
Skoru 
hi. 


Uradowana spogląda na 
nią mała jej pociecha, 
gdyz nie ma juz odleien, 
dzięki codziennej pielęg- 
nacji delikatnej skóry za 
pomocą 


-pudru dla dzieci 


P 


C Ota AZZ n < 


ai 


Jestem święcie przekonany, że kiedy ko- 
bieta się uweźmie, że poślubi danego msz- 
czyznę, to uraluje go od tego tylko natych- 
miastowa ucieczka. Ale i to nie zawsze. Jeden 


mój przyjaciel, widząc grożącą mu nieuchran- 


ną zgubę, wsiadł na okręt w najbliższym 
porcie, posiadając, jako cały bagaż, tylko 
szczoteczkę da zębów, tak przynaglilo go nie- 
bezpieczeństwo i konieczność szybkiego dzia- 
łania. Cały rok spędził w podróży dokoła 
świata i gdy czując sie już zabezpieczonym 
{— przecież kobiety są niestale — powiedział 


sobie — i przez dwanaście miesięcy ona mnie 


już na pewno zapomniała), wylądował w tym 
samym porcie, to pierwszą osobą, ujrzaną 
na molo i kiwającą wesoło rączką, byla ko- 
bieta, przed klórą uciekł. 

Znałem tylko jednego mężczyznę, który 
patrafił się wydobyć z lakiego polożenia. Na- 
zywał się Rager Charing. 

Zakochał się w Ruth Barlow, nie będąc 
już zbyl młodym, posiadał więc dosyć do- 
świadczenia życiowego, aby być ostrożnym. 
Ruth miała jednak dar (a może mam lo na- 
zwać zaletą? ...), który rozbrajał wszystkich 
mężczyzn, przez io też | Roger postradał 
zdrowy rozsądek i życiową trzeżwość. Padł 
pakonany, jak rząd kręgli! 

Darem tym było wzruszenie serc Pani Bar- 
law, wówczas już wdowa po dwóch mężach, 
posiadała wspaniałe, ciemne oczy, najpale- 
tyczniejsze ze wszystkich, jakie lyiko wi- 
dzialem w życiu. Zdawało się, jak gdyby lada 
chwila mialy napełnić się łzami. Tak, widać 
było, że życie jesli dla niej zbyt ciężkie 
i wyrażnie się czuło, że biedaciwa cierpi 
więcej, nizby kiokolwiek mógł znieść. Jeśli 
sie zaś było, jak Roger Charing, silnym, im. 
pulsywnym mężczyzną, mającym piemędzy 
w bród, to należało sobie powiedzieć: 

— Muszę sianąć murem pomiędzy zlością 
tego swiata, a tym hezbrannym, małym stwo- 
rzeniem; o, jak dobrze hedzie, gdy usunę 
smutek z tych wielkich, cudnych oczu! 

Dowiedziałem się od Rogera, ze wszyscv 
krzywdzą panią Barlow. Byla widocznie 
z tych niefortunnych osób, ktorvm nic nigdy 
sie nie udaje, jak należy. Jeśli poszła zamąż, 
ta mąż ją bit; jeśli powierzyła cos admini- 
stratorowi, lo ją aszukał; jeśli zgadzila ku- 
charkę, ta zaczynała się upijać. Nie mogła 
mieć nigdy ukochanej gazeli, żeby ta zaraz 
nie umarla. 

Kiedy Roger zawiadomił mię, ze zdecyda- 
wał się ożenić z Ruth, złożyłem mu życzenia 
szczęścia. 

— Mam nadzieję, że będziecie w przyjaź- 
ni — rzekł. — Ona się ciebie nieco boi: pa- 
dejrzewa, że jezleś złośliwy. 

— Słowo daję, nie rozumiem, dlaczego tak 
o mnie myśli, — adpawiedziałem. 

— A czy lubisz jął 

— © tak — rzeklem. — Bardzo. 

- Biedactwo| Takie miała ciężkie życie. 
Ogromnie mi jej zal. 

— O lak! — odpartem. 

Ale nie mogłem nic więcej powiedzieć. 
Wiedzialem, że jest głupia i wiedziałem, że 
ohmyśliia sobie caly plan. Bylem przekonany, 
że jest bezwzględna i wyrachowana. Pierwszy 
raz, kiedy |a poznałem, graliśmy w bridza 
i jako moja partnerka, dwa razy zabiła mi 
alutem najlepsze moje karty. Zachowałem gig, 
jak amiot, ale przyznaję, ze jeśli w czyich 
aczach powinny się były ukazać łzy, lo ra- 
czej w moich, niż jej. I kiedy pod koniec 
wieczoru, przegrawszy do mnie sparą sumę 
pieniędzy, abiecala mi przesłać czek i nigdy 
ga nie przyslała, pomyślalem sobie, że przy 
następnym spolkaniu ja będę miał patetyczny 
wyraz aczu, a nie ona. 

Roger przedstawił ją wszyslkim swym przy- 
jaciotam. Obdarowal ją wspaniałymi klejno- 
tami. Oprowadzał ją tu i tam, i wszędzie. Slub 
został naznaczany w najblizszej przyszlosci. 
Roger był w siódmym niebie z radości. 


Lecz nagle, odkochal się. I nie wiem zupet- 
nie dlaczego. Nie znużył się chyba jej kon- 
wersacją, bo była nierozmowna. A maze pa- 
telyczny wyraz jej oczu przestal mu działać 
na mięsień sercowy? Z oczu spadła mu luska 
i znów stał się tym samym przebiegłym, 
światowym mężczyzną, jakim był dawniej. 
Przekonał się naocznie, że Ruth Barlow za- 
gięła na niego parol i dał sobie słowo, że nic 
nie zmusi go do poślubienia jej. Znałazł się 
jednak w kłopotliwej sytuacji. Poznal jasno, 
z jaką kobielą ma do czynienia, i wiedział, 
że gdyby poprasił ją o dobrowolne rozejście 
się, to w sobie właściwy, wzruszający sposóh 
opodalkowalaby swe zranione uczucie na nie- 
możliwie wysaką kwotę. Ponadlo, dla męz- 
czyzny, niezręcznie jest zwadzić kobietę. Lu- 
dzie gotowi pomyśleć, że tylko ją chciał wy- 
korzystać. 

Roger trzymał wszystko w sekrecie. Am 
słowem, ani czynem nie zdradził, że uczucia 
jega do Ruth Barlow uległy zmianie. Pozostal 
nadal uległy jej życzeniom, chodził z nią na 
obiady da restauracji, uczęszczah razem do 
teatrów, posyłał jej kwiaty, byl współczujący 
i miły. Postanowili, że pohiarą sie nalych- 
miast, skoro tylko znajdą adpowiedni dla 
siebie dom, gdyz on mieszkał w kawalerskim 
mieszkaniu, a ona w odnajmdwanym lokalu; 
postanowili więc kupić dom. Agent przysylał 
Rogerowi liste domów z adresami \ razem 


z Rulh szli wybierać odpowiednią rezydencję. 
Niezmiernie lrudno było wybrać cas, coby 
zupelnie zadawalal: gusta. 

Roger zwrócił się do innych agentów. Zwie- 
dzali dom po domu. Ogladali je skrupulatnie, 
badając od piwnicy aż do poddasza. Czasami 
były za duże, to znów za małe, czasami by- 
wały zbyt oddalone od centrum miasta, io 
znów zanadto zbliżone. Często były zbyt 
kosztowne, ta znów wymagaly zbyt wielu 
przeróbek; czasami były za ciasne, a czasami 
zbyt przestronne; czasami za ciemne, czasami 
za widne. Roger zawsze znajdowal tak po- 
ważną wadę, Ze nie mogło być mowy o kup- 
nie. Naturalnie, ciężko mu hylo dogodzić; nie 
mógł znieść myśli, by jego draga Ruth mo- 
gła mieszkać w innym domu, niż ten, wyma- 
rzany przez niego, a tego właśnie nie mógl 
znaleźć. 

Oglądanie domów do kupienia jest męczą- 
ce i nużące i wreszcie Ruth paczęła kaprysić. 
On jednak hłagal ją o cierpliwość; gdzies 
przecie musi istnieć dom, jakiego szukają, 
i patrzeba tylko nieco wytrwałości, żeby go 
znależć. Obejrzeh sto domów, przemierzyli 
tysiące schodów. Ruih była wyczerpana 
i straciła w końcu panowanie nod sobą. 

— Jesh nie znajdziesz wkrótce domu — 
rzekła — będę musiała rozważyć moją sy- 
tuację. Przecież, jeśli tak dalej pójdzie, nie 
pobierzemy się za kiłka lail 

— A, nie mów tego, — adpawiedzial — 
blagam cię! Zachowaj cierpliwość. Otrzyma- 
łem wlaśnie nową listę od świeżego agenta. 
Jest na niej okolo sześćdziesięciu damów. 

Rozpoczęli znów bieganinę. Obejrzeli je- 
szcze więcej domów. Dwa lala szukali wciąż 
odpowiedniego. Ruth stała się milcząca 
1 wzgardliwa. W końcu straciła cierpliwość. 

-- Czy chcesz się wreszcie ze mną ożenić, 
czy też nie? — zapyiala ostatecznie 

— Oczywiście, że chcę. Pohierzemy się na- 
tychmiast, skoro tylko znajdziemy dan. 
A propos: dowiedziałem się właśnie o czym, 
co nam powinno odpowiadać. 

— Nie czuję się zbyt dobrze à nie mage 
teraz oglądać więcej domów. 

— Drogie biedactwol Obawiam się rzeczy- 
wiście, ze wyglądasz nieco zmęczona. 

Ruth Barlow położyla się da lóżka. Nie 
chciala widzieć Ragera i musiał się zadowol- 
nić tylko dawiadywaniem się o jej zdrowie 
i pasyłaniem kwiatów. Był, jak zawsze, usłuż- 
ny t elegancki. 

Pisał do niej codzień, donosząc, że dowie- 
dział się o pewnym domu do ohejrzenia. Pa 
tygodniu otrzymał od niej następujący list. 

.Rogerzel Czuję, że mnie nie kochasz. Zna- 
lazlam kagoś, kto chętnie weżmie mnie pod 
swoją apiekę i dzisiaj biorę z nim ślub. Ruth." 

Odpowiedź swoją przesłał jej przez umysl- 
nego gońca. 

„Droga Ruth! Wiadomość ta złamala mnie. 
Nigdy nie przehaleję tego ciosu, ale, oczy- 
wiście, szczęście lwoje jest moim pierwszym 
obowiązkiem. Przy niniejszym posyłam sie- 
dem adresów do obejrzenia; przybyły z ranną 
pocztą i jestem pewny, że między nimi znaj- 
dziesz dom i dla Was odpowiedni. Roger.” 


K. L 


TRAKTAT 


O POCALUNKU 


... Jest wiosna. Ustronne, zaciszne miejsce 
w parku. Na lawce siedzi on i ona. On obej- 
muja ją. Ona... odwzajemnia się uściskiem. 
Usta ich łączą w pierwszym, niewinnym po- 
calunku ... (catus prawdziwej milości). 


...Późna noc. Huczna, lonąca w oparach 
tytuniowo-alkaholowych, lawerna portowa. 
Zbieranina marynarzy z calego świata. — 
Wszystkie rasy, wszystkie narodowości. — 
Grzmiace, ostre dźwięki jazzu krzyżują sie 
z wrzaskiem i przekleńsiwami gości. Przy 
jednym ze stołów on, komplelnie pijany, 
obejmuje ją forlancerkę. Całuje ją. Grube 
mięsiste wargi „załanego” marynarza doty- 
kają namiętnych usi dziewczyny ... (calus?) 


-.. Światło kinkietów. Dekoracje przedsta- 
wiają wnętrze wytwornie urządzonego poko- 
ju. On, dyrektor banku (na niby), obejmuje 
ją, damę z towarzystwa (na niby, a maże 
i w rzeczywistości). Usta jego cicho, bezglos- 
nie dotykają jej ust... (całus krótki, zawo- 
dawy). 


-.. Wnętrze domu. On, żona i pani domu, 
wychodzi do miasta. On, mąż żostaje w do- 
mu jak zwykle, Ona... caluje go w... po- 
hczek. Trudna. Małżeństwo ... oblige! On jej 
odpowiada (ditta)... (całus małżeński). 


... Wnętrze innego domu. W lóżeczku on, 
trzyletnia pociecha. Nad nim pochyla się ana, 
matka. Sklada na czole dziecka długi, mocny, 


serdeczny pocałunek ... 
macierzyński). 


(całus prawdziwy, 


Wszędzie całus. Przy kazdej okoliczności, 
na każdym kroku. 

Calujemy narzeczoną (w perspektywie po- 
sag 10.000), żonę (coraz rzadziej — nie w mo- 
dziej, teściową [formalność — z obowiązku), 
przyjaciela (zwłaszcza, gdy idzie o pożyczkę), 
przyjaciółkę (by nie przypaminała o obieca- 
nym prezencie). Natomiast nie calujemy wie- 
rzyciela (gdy przychodzi upomnieć się 
a długi), inkasenta (gdy upomina się o zale- 
gle składki) i... kamornika (gdy chce za- 
sekwestrowaé ostatni stolek). 


Wszyscy © nim słyszymy. Ale, kto wie, 
skąd pochodz! ten „wynalazek”? No, ho prze- 
cież ktoś musiał go wynaleźć. Konia z rzę- 
dem temu, kto odpawie na to trudne pytanie! 

Więc posluchajcie, jak się sprawa przed- 
slawia. Z góry uprzedzam, że nie jest to rzecz 
latwa. Wielu już starało się przebić osłonę, 
okrywajaca te siodką lajemnicę. Mnóstwo 
„badaczy” usiłowało dać odpowiedź na py- 
tame: kto jest wynalazcą pocalunkéw? Rezul- 
talem ich żmudnych daciekań jest zaledwie 
kilka hipolez, z których najważniejsze podaję 
poniżej. 

Część „uczonych” w tej materii stawia hi- 
potezę, jakoby Trajanki, względnie jedna 
Trojanka, była wynalazczynią pacalunku. 

Olo razu pewnego znużone długą i uciąż- 
liwą wędrówką po zburzeniu grodu Priama, 
Trojanki — prosiły swych mężów a zaniecha- 
nie dalszej dragi. 

— Nie! Za nic w świecie nie przerwiemy 
teraz podróży! — brzmiała sroga, odmowna 
odpawiedź walecznych Trojan. 

Lecz dzielne kobiety nie chcialy tak łatwo 
ustąpić i odbyły ad hoc zaimprowizowana na- 
radę „wojenną. Wynikiem narady bylo po- 
stanowienie natychmiastowego spalenia okrę- 
tów, by tym sposobem uniemożliwić dalszą 
podróż i tym samym... postawić ha swoim. 

Wtedy jednak, gdy mężowie w dalszym 
ciągu nie wracali, zdarzyła się rzecz dzisiaj 
na pewno niespotykana: żony uczuły obawę 
przed gniewem mężów! Aleśmy sohie bigosu 
\piwa jeszcze nie znano) narobiły! 

Było w ich gronie młode, sprytne dziewczę. 
Ten spryt poiączony z przemyślnością dziew- 
częcia acalil piękne Trojanki od pażalowania 
godnych następstw ich czynu, a świat obda- 
rzyl wynalazkiem pocalunku. 

— Gdy mężowie powrócą z miasta — ra- 
dziła młoda Trojanka swym starszym towa- 
rzyszkom — chwyfcie ich w swe ramiona, 
a kiedy, nie widząc okręlów, olworzą usta 
do zlorzeczeń, zamknijcie je im wlasnymi 
ustami. 

Po powrocie mężów, Trojanki postapily 
wedlug rady młodego dziewczątka. Padstęp 
udał się znakomicie, ale nie najlepiej wyszły 
na tym dzielne niewiasty. Mężowie od tej 
pory coraz częściej udawali zagniewanych. 
Zasmakowaly im, widać, dowcipne przepro- 
siny. 

Hipoteza druga, rzymskiego pisarza Pli- 
niusza (o ile się nie mylę] jesl już znacznie 
mniej paetyczna i bynajmniej nie przynosi 
zaszczytu Rzymianom, którym autor przypi- 
suje wynalezienie pocałunku. Jako czas „ad- 
krycia” padaje on epokę Romulusa. 

Wedlug wywodów Pliniusza Rzymianie ca- 
lowali swe żony, hy ze smaku ich ust dowie- 
dzieć się czy... nie piły wina! 

Fakiem leż jesl, że w ten sposób Amor 
otrzymal kontrolę nad Bachusem. 


Na pewno wolimy jednak, by pocałunek 
powslal jeszcze w raju. 

— Czyż nie ten uroczy zakątek przypomina 
nam się przy spełnianiu tej „czynności”? Tam 
też do miejsca stworzenia pramatki i pra- 
ojca rodzaju ludzkiego przenosi nas hipoteza 
numer 3, 


Ruch wielki panowal w raju. Praca wszel- 
kich stworzeń wrzała aż milo, a największą 
gorliwość okazywały skrzętne pszczółki, któ- 
re pieczolowicie zbierały pyłek rajskich 
kwiatów, by go przerabić na miód. Jedna 
z nich, czy to przez pomylkę, czy leż naumyśl- 
nie, zlożyła owoc swej pracy na uslach śpią- 
cej Ewy. 

Spostrzegl to Adam, lecz nie rozumiejąc 
istoty podpatrzonego mimo woli zjawiska, 
zapragnął zbadać bliżej tę rzecz. Nachylil 
się więc nad śpiącą i przytknął swe wargi 
do miejsca, na którym przed chwilą siedziała 
pszczółka. 

Rezultat doświadczenia przeszedł wszelkie 
oczekiwania. Adam poczuł na swych wargach 
jakąś dziwną słodycz. 

Wiemy, że ad czasu wypędzenia pierw- 
szych radziców z raju, pszczoły nie składają 
już miodu na uslach ludzi. Na wieczną jed- 
nak rzeczy pamiąlkę, istnieje u kobiet zwy- 
czaj pokrywania warg... ale już nie miodem. 

Pocałunek z biegiem czasu nabral więk- 
szega znaczenia. Specjalną wagę nadał mu 
jeden z cesarzy przez wydanie osobnej usta- 
wy, wedle której narzeczona, choć raz pu- 
blicznie pocałowana przez narzeczanega, 
miala w razie jego śmierci przed ślubem pra- 
wo do polowy majątku oblubieńca. 

Książę koburski (Jan Kazimierz) kazał na- 
wet wybić specjalną monelę na cześć paca- 
łunku. Nazywała sie ona ,,Kussmiinze‘, a zro- 
biona była ze srebra. 

Tu właśnie leży różnica wieków: gdybyśmy 
chcieli dzisiejsze pocalunki zamienić na pie- 


. niądze, lo większość z nich byłaby tylko drob- 


ną, zdawkową moneta. 
Kazimierz Landan 


KARUKU 


Było to wtedy, kiedy miałem jeszcze 
wszystkie wiasy na głowie i nie nosiłem 
sztucznych zęhów ani szkiel. Spędzalem wów- 
czas wakacje u mojego stryjecznego bra- 
ciszka, starszego ode mnie o trzy lala, 
w niedużym miasteczku (straż pażarna, ap- 
teka, burmistrz, proboszcz itd. na’ miejscu). 


Ten stryjeczny: bral, klorego nazywano 
Jasio Śrubka z pewnością wynałazihy samo- 
lot gdyby nie by! jeszcze wynaleziony. skon- 
struowaiby aparat fotograficzny, radia, ro- 
wer ild., tylko niestety, za późno przyszedł 
na świat, zresztą ku utrapieniu swoich ro- 
dziców i uprzedzili go inni w tych rzeczach. 
Nie wiem, nad czym pracował Jasio Srubka 
wówczas, kiedy dał mi dwa złote i kazał mi 
w mieście kupić karuku. 

Ją oczywiście wtedy wszystko wiedziałem, 
hyłem mędrcem w każdej dziedzinie, ale: 
Karuku... Co to jest karuku? 


— Karuku? zapylatem; wslydzilem sie jed- 
nak zapytaé co to wlasciwie jesl, lo karuku. 
Wziąłem dla pewności pokryjomu półłlitra- 
wą butelkę, bo większej nie było i wolno 
idąc powiarzałem w myśli: karuku, karuku ... 

Waslapilem do pierwszego napotkanego 
sklepu. Za ladą siedział gruby kupiec. 


— Karnku czy nie ma? 
— Karuk? 
— Tak karuk! 


— Jesi... — odrzekł pa namyśle sprytny 
kupiec — ale do czego jest ten karuk, a? 

— No, karuk... jak jest, to pan powinien 
wiedzieć. 

— Chwileczkę. — rzekł i zaczął cicho na- 
radzać się ze swoją połowicą, a la znów 
mnie się pyla: 

— A jaki karuk, czy lo się pije, czy to 
gatunek śledzi, a po co, a na ca... 

Zniecierpliwiony wreszcie wyszedłem, gdyż 
tyle wiedzialem o karuku co i oni. Trochę 
głupio się czułem, ale zrobiło mi się Izej, 
ze nie tylko ja nie wiem co to karuk. 

W następnym sklepie, była to księgarnia, 
nie tracąc rezonu zapytałem: 

— Czy nie mógłbym dostać karuku za dwa 
złote? 

— Ca lakiego? 

— Karukul 

— Karuku? 

— Tak, karuku. 

— Nie, u nas nie ma tego! — odrzekla mi 
głucha, w starszym wieku sprzedawczyni, 
spoglądając na mnie tak, jakbym miał za- 
miar Ściągnąć jej coś z półek i uciec. 

Wyszedlem zupełnie skonsternawany. Te- 
raz nie wiedzialem dokąd iść: czy do pie- 
karni, czy da składu wódek, czy też do „Do- 
mu Handlowega i Kolonialno-Spozywczego 
albo do „Handlu Skór“... A może pierwszą 
napotkaną osobę zapytać co io jest karuk 
i gdzie można kupić. 

Ostatecznie poszedłem do apteki, bo prze- 
cież aptekarze znają różne specyfiki. Byla 
tam młoda panna, ukłaniłem się ladnie i sia- 
wiając pollitrowa bullę na ladzie: prasiłem: 

— Proszę pani za dwa złote karuku... 

— Czego? 

— Ka-ru-ku... — wybakalem i czułem, że 
sie czerwienię. Panienka również zaczer- 
wienila się 1 zaczęła mi wyjaśniać, że lo bar- 
dza nie grzecznie pytać sie o lakie rzeczy. 

Staralem się tlumaczyć, że braciszek stry- 
jeczny kazał kupić, a ona orzekła, że to bar- 
dza niesmacznie ze sitony braciszka. Prze- 
promlem i równie czerwony jak ona wy- 
szedłem. 

No, tego się po Śrubce nie spodziewałem. 
Wystawić mnie na dudka jak jakiegoś smar- 
kacza... Nie daruję mu tego. Zemszczę się 
akrulnie i natychmiast wyjadę. Takie mia- 
lem myśli w drodze powrotnej. 

Bylem nie daleko domu, gdy ze sklepu, 
w którym bylem najpierw wybiegł kupiec 
i zawołał: 

— Proszę pana, już mam karuku. Może 
pan pozwoli. 

Zły, zacisnąłem pięści i odpowiedzialem 
mu bardzo brzydko. Postanowilem, że więcej 
nie dam się nabrać na karuk... 

Z zamiarem oskalpowania Jasia Śrubki 
przybyłem da domu. 

— Gdzieś ty byl tyle czasu? — zawolał ten 
od progu. — Ja czekam i czekam, a ciebie 
nie widać. Dobrze, że znalazlem trochę syn- 
delikonu... No, masz karuk, dawaj! 

Zamiast go oskalpować, musiałem sie tlu- 
maczyć, że zabrakło, że w takim miasteczku 
nie nie mozna kupić, nawet glupiego ka- 
ruku ... 

Jasio Śrubka spojrzał na mnie tak, jak 
głucha sprzedawczyni z księgarni gdy py- 
talem o nieszczęsny karuk. 

— A skąd masz tę butelkę? 


— A... znalazłem po drodze... 

Śrubka dziwnie popatrzył, wzruszył ra- 
mionami i zabral się do swojej roboty. 

Od lamtego czasu wiem co ta jest karuk, 
jednego nie magiem tylko zrozumieć: dla- 
czego ta panienka w aptece zaczerwienila 
się gdy prosiłem o karuk... 

Zygiryd Mielczarek 


W BLASKU 


KSIEZYCA 


Jeszcze ostatnie uderzenie młota, i dluta 
wypadło z rąk mistrza, z hałasem tocząc sie 
na mazaikowa posadzkę. Ostatnia Kariatyda 
stała przed artystą cudna, jak żywa, zdawa- 
łoby się, że za chwilę poruszy się i pójdzie 
przed siebie spokojnym, równym, powaz- 
nym krokiem... Jedną ręką przylrzymuje 
oparty na głowie dzban, drugą, spuszczoną 
unosi wdzięcznie opadające fałdy peplos... 
Mistrz odstąpił kilka kroków patrząc na nią 
z zachwytem. Piękna była! W srebrnych bla- 
skach księżyca, które wpadały do perislylu, 
oblana jego dziwnym, tajemniczym świat- 
lem, pełna majestatu szla ku swemu Lwôrcy, 
jakby mu chciała dziękować za piękność, 
którą jej dał... A on, wlawszy w nią calą 
swą duszę, nie widział, nie słyszał, nie czuł 
nic, zapatrzany w swe dzieło, upojony, ocza- 
rowany nim... 


Minęły wieki 

Po raz oslatni piescil ją księżyc, gdy cud- 
na, białością marmuru lśniąca, opuszczała 
na zawsze Hellade... Żegnały ja z żalem 
jej lowarzyszki, żegnały drzewa, krzaki, 
kwiaty pod jej okiem wyrosłe, ptaki, które 
jej śpiewaly swe najpiękniejsze pieśni, nieha 
cudne, błękitne w dzień, słońcem złotym, go- 
rącym roziskrzone, a w nocy granatowe, 
usiane gwiazdami, które teraz smutno mru- 
gały do niej... I księżyc srebrny, jak kiedyś 


wital ją przetwarzając w aczach mistrza mat- 
mur — w żywą istotę, tak teraz — żegnając 
ablewał ją jak lzami srebrną poświałą... 
Żegnala ją marze sennym poszumem swych 
fal... Łkała w Zalu swym nieutulona, zro- 
szona krwią bohaterską, cudna ziemia hel- 
leńska, ojczyzna piękna, poezji, — żegnając 
dziecko wyrywane z jej macierzyslego łona. 


Na dalekiej północy, z dala od cudnej, sło- 
necznej Hellady, stoi cicha, smutna, tęsknią- 
ca... Uniosla z sabą dawne, boskie kszlally, 
wdzięczność ruchu, klasyczne rysy, ale już 
nigdy nie będzie prawdziwie piękna, tak 
piękna jak w ojczyżnie; nigdy już jej szaty 
me zajaśnieją dawną śnieżystą białością, ho 
już ich nie oświeci słońce czy księżyc hel- 
leński; już mgdy nie ożyje, bo ją do tego 
nie powolają piosnki słowika na helleńskiej 
ziemi, czy zlote, mrugające z firmamentu 
gwiazdy, czy grożny pamruk fal morskich 
z łoskolem rozbljających się o nadbrzeżne 
skaly... 

...Ayla noc... Gwiazdy... księżyc... 
w kalo cisza... 

Z ust pięciu Karialyd płynęła w niebo mil- 
cząca skarga... A szóste, brutalnie opusto- 
szane miejsce, nagi postumeni, przeznaczony 
dla lej, którą drapieżne ręce uniosły stad na 
zawsze... — Z dalekiej, chmurnej półno- 
cy przypływa tęskna, żałosna skarga... — 
Jak biały duch błąka się po zboczach Akro- 
polis, wspomina dawne, dobre czasy, lecz 
wie, że one już nigdy nie wrócą... 

... Nad cudną Helladą sunie powoli księ- 
życ, snopem srebrzystych promieni ablewa- 
jąc Erechteion, do którego tuli się cicho, ża- 
losnie, łkający duch, uwięzionej w mglistej 
krainie Kariatydy... 

Izabella Belka 


IMIENINY, JAKICH NIE BYŁO 


NOWAKÓWNA STANISŁAWA 


Echa tej historii dobiegły już do mnie 
echem stu dwudziestu piątych ust, dlatego 
też za ścisłość prawdy nie odpawiadam. 


Ta noc przedimieninowa stanowcze nie 
sprzyjala panu Pamule, O północy dusiła go 
zmora. Jęczał, stękał we śnie 1 tak gwaltow- 
nie uderżal. masywnym cialem po skrzypią- 
cym lozu, ze bezcenna puchowa pierzyna, 
w dymkowej obłóczce znalazla się na zaku- 
rzonej podłodze. 


Delikatne szturknięcie mocnej rączki mal- 
żoncynej wyzwolilo go z koszmarów sen- 
nych. 

— Co to? Skaczesz po łóżku, jak wyści- 
gowiec. Padloga trzeszczy — reflektowała 
małżonka. 

Cichuteńko! Bez skargi i slowa protestu, 
mieszczęśnik podniósł pierzyne i otulil sie 
nią szczelnie po czubki uszu. 

Za chwilę donsény świst, połączony w jed- 
ność z harmonijnym chrapaniem abwiescil 
nacnej ciszy, że pan Pamuła pogrążył się 
znowu w krainę snów. W niesamowitą kra- 
ine snów. Bo oto... niespodziewanie znalazł 
sie we wnętrzu wlasnej piekarni. Piec, roz- 
palony do czerwoności, buchał żarem. Pan 
Pamuła w krótkich jeno spodenkach, nagą 
pierś í wypukłości brzucha wystawił na oną 
gorącość. Stojąc przy ogromnej dzierzy 
2 ciastem ugniatał je i pomstował: 

— A to złodzieje ci browarnicy — jakie 
oni zagazowane drożdze sprzedają. Ciasto 
rośnie jak grzechy śmiertelne, gotowe mnie 
zadusić. 

Nie pamagały praca, ani pomstowanie. Cia. 
sto rosło, z astronomiczną szybkością pod- 
nosiło się do góry. Wspinala na ściany na- 
czynia, wylewalo poza brzegi i kapało pla- 
fami na padłogę. Śmiertelnie umęczony pie- 
karz ugniatał je i oglądal się za jakąkolwiek 
pomocą. Niestety m żywego ducha — ni cze- 
ladnika, ni terminalora. 

— A to, smoczypyski, na karty polecieli. 
Niech tylko mi który pod rękę wpadnie! — 
odgrażał się. 

Żywolne ciasto nie lękało się tych pogró- 
żek. Rosło — wściekle rosło. Zapełniło już 
połowę izby. Przerażony Pamuła uciek] z pie- 
karmi. 

W koszmarnej krainie snów znalazł się nie- 
wiadomo skąd interes kumotra Ludwika i pan 
Pamuła w nim. Tak, znalazł się w nim na 
nową tragedię. W sklepie kumotra kontrola 
wypieku chleba. Wysoka, a srogi kontroler 
wraż z kumotrem Ludwikiem, ważą bochenki 
chleba z pana Pamuły piekarni. 

Ważą jeden, drugi, dziesiąty — kręcą glo- 
wami. 

— Brakuje — huczy basem kontroler. 


— Trzydzieści deka na każdym hochenku, 
— wtóruje kumoler. 

— Co to znaczył! — krzyczą już ohydwaj 
zbliżając się ku nieszczęsnemu mistrzowi. 

— Nie wiem. Ważylem, sumiennie waży- 
lem. Może wywietrzał po drodze. 

— Wywietrzal! — krzyczy kumoler i pod- 
nosi pięciokilowy odważnik, zamierzając się 
nim w stronę piekarza. Pan Pamuła odska- 
kuje na hok... i bum... 

Zlany potem, posiniaczony obudził się na 
padlodze. Ni stęknąl, ni jęknął, bez szmeru 
pobalansowal na palcach do kuchni, zamy- 
kając szczelnie drzwi za sobą. Gniewne hul- 
gotanie rozbudzonej małżonki już lam nie 
dochodziło, 

Odsunął ostrożnie okiennice. Do kuchni 
wpadła poświata zórz porannych, ujaśniając 
glowę pana Pamuły i szybki kredensu ku- 
chennego. Bohater niesamowitych snów 
usiadł naprzeciw onych szybek i dumał nad 
znaczeniem zwidów nocnych. 


— Zly to omen, coś mnie spolka — uświa- 
domil sobię i podniósł glowe do góry. 

Wówczas to oczy jego spotkały się ze zło- 
cistega kaloru pękatą pełną bulelką, stojącą 
za szybkami kredensu. 


— Imbieròwka — zaśpiewala w nim đu- 
sza. — Dzisiaj dzień św. Nikodema, moje 
imieniny! Dobra żonusia o wszystkim pā- 
mięta! 

Lecz równocześnie zrozumiał ło także, że 
jeżeli nie skoaztuje imbierówki i to zaraz. 
to padnie trupem. 

Zimnym lrupem. 

Tego zmartwienia nie mógł uczynić ani 
dobrej żonce, ani licznemu potomstwu. I dla- 
tego tylko, tylko dlatego, wyjął butelke 
z szalki, odkorkował i pociągnąl długi, bar- 
dzo długi i bardzo rozkoszny łyk. A potem 
drug], trzeci i czwarty, aż w butelce błysnęło 
dno. 

Poweselaly majster niefrasobliwie dopel- 
ni! brakujący płyn wodą. Dla dopełnienia 
kolaru wpuścił szczyptę cykorii. Imitacja 
imbierAwki mogla ujść od biedy. 

Zanim malżonka wstała, pan Pamuła przy- 
odzial już na odświętne ubranie biały kitel, 
ahjuczył kieszenie kwitkami i wybrał się na 
obrachunki do Zarządu Gminnego. Niby wła- 
sny syn zjechał poręcźami schodów na dwór. 


Miasteczko już się obudziło. Kobiely z mle- 
kiem zdążały do mleczarni. Pan Pamuła miał 
ochotę klepnąć które z babińskich pleców, 
ale lęka? się otwartych okien swojego mie- 
szkania, 

twarte drzwi restauracji Karola Konika 
pazypomniaty mu pokrzywdzoną imhierówkę. 


— Nie ma rady, trzeba postarać się à czy- 
stą — ho goście przy próżnym stole nie będą 
siedzieć. 

I'wszedl. 


Powitaly ga radosne okrzyki slalych po- 
rannych bywalców. Sam poważny pan ap- 
tekarz podal mu prawicę a wesoly doktór 
weterynarii zawolał. 

— Panie Karolu jeszcze jedną, a mocną. 

Obrazili się wkrótce i umilkli zgorszeni. 
Piekarz zignorowal ich — podszedł jeno do 
pana Karola i cos długo mu szeptał do ucha 
1 0 coś molestował. Aż pan Karol zgadliwie 
skinął głową i rzekł: — Dobrze, sprzedam 
panu pół lilra, ale wieczarem. 

Ucisk wyrzutu sumienia spadł z serca Pa- 
mulowego. Swobodnie już wychylił porcję 
kieliszków z potentatami. 

. 


Dawno już odszedł pociąg osahawy do Kra- 
kowa. Na cichej stacyjce kolejowej w Za- 
hierzowie siedzieli sobie w blaskach słonecz- 
nych szerokopasy zawiadowca stacji i lasko- 
nogi bufetowy. Obydwaj byli krótkowidzami 
i obydwaj z natężeniem spoglądali w świat. 

Z oddali ktoś się zbliżał. Ktoś przysadzisty 
w białym kitlu. 

— Doktór — rzecze zawiadowca. 

— Nie! — przeczy bufetowy. 

— Biały kite] ma na sobiel 

— To niczego nie dowodzi! 

— Nos ma długi. — Doktór! — tryumfuje 
kolejawiec. 

— Ale czerwony! — odcina się przebiegly 
bufetowy 1 nie czekając na odpowiedż pę- 
dzi za ladę, przygotowuje kieliszki, 

Zanim piekarz wszedł do bufetu kolejowe- 
go po swój tradycyjny kieliszek, znalazl ga 
już napelnionego na ladzie. Wypił, oblizal 
się, uklonil i wyszedł. 


Jaśniejący naprzeciwko budynek Zarządu 
Gminnego wzywał go do spelnienia obowiąz- 
ków, ale pan Pamuła mial czas. Nie mógł 
przecież dla gryzipiórków odstępować od 
zasad. Zasadą pana Pamuły bylo złożenie 
wizyty w sklepie znanego nam już kumotra 
Ludwika na swój własny kieliszek, a potem 
jeszcze krótka przechadzka za mętną Ruda- 
wę do sławnego wzdluż i wszerz Bobana, 
gdzie takze czekał nań kieliszek. 


Dopiero wtenczas mógl odważnie stawić 
czalo urzędnikom gminnym i użerać się 
o każde deko mąki. 

Naturalnie, że powrotna droga odbywała 
się w myš] tej samej Odyssei, u lych samych 
kumolrów. Nic też dziwnego, że Irwać io 
musiało do wieczora. Przecież kompania 
wszędzie się znajdzie. 

Konik już zamykal gościnne podwoje, gdy 
pan Pamuła wloczyi się do wnętrza, z żąda- 
niem obiecanej wódki. 

— Już żona odebrała — dowiedział się ku 
swojemu zalęknieniu. 


Niepewnie wstępował na schody. Ogar- 
nelo go zle przeczucie. Uchylił drzwi mie- 
szkania i przez szparę zapuścił wejrzenie. 
Zabaczyi... Stół zasłany bieluteñkim obru- 
sem, a na nim pękatą butelkę z imbierówka, 
rząd kieliszków i przekąski — palce lizać. 
Dookola stołu goście z oczekiwaniem 
w oczach. 


Pan Pamuła akazale i pewnie wszedl do 
wnętrza. Przywitalo go gramkie: „Slo lat! 
Sto lat!..." Balansował od gościa do gościa. 
cmokal panie w rączki i kłaniał się wdzię- 
cznie. 


Opuszczal wzrok, bo ścigało ga zle spojrze 
nie żony. 

Ona jedna tylko w całym tym swietnym 
zebraniu państwa Garciaków, Gendorów 
i innych znakomilości, siedziała nachmurzo- 
na i ściskała gmewnie usta. 


Pan Pamula przeczuwał coś nie dobrego 
i miał rację. Małżonka zaraz rano odkryla 
przestępstwo imbierowe. Trzepiąc dymkowe 
pierzyny obmyślała zemstę. 

Prześladowany przez las Pamula, przeczu- 
wal coś niedobrego i dlalego stat się niespo- 
kojny. 

Dla zabicia tych niepewności podskoczył 
do stolu, podniósł pękatą butelkę i nalał do 
wszystkich kieliszków. 


— Na zdrowie! — zawołał. 
— Na zdrowie! — adkrzykneli goście 
gromka. 


Pan Pamula wypił — wypili i goście. Pan 
Pamuła otwarzył oczy — gońcie też. Pan Pa- 
mula stęknął — a poście zawylil Rozpromie- 
nilo się oblicze małżonki uczuciem dokona- 
nej zemsty. 


— To za poranną imbieréwke. -— Masz! 


Co się działa potem w mieszkaniu państwa 
Pamułów lo lęk zbiera opisywać. 


— Koszmary senne spełniły się co do jotv: 


Imieniny pana Pamuły dlugo pozostaną 
w pamięci potomnych Zabierzowian. 


PRZYSŁOWIA 


Każdy czlowiek, jeśh nie jest tępym i bez- 
myślnym, rohi codziennie nowe doświadcze- 
nia i tworzy sabie na podstawie ich świado- 
mie, albo podświadomie reguły życia, które 
stosuje później w podobnych sytuacjach ży- 
ciowych, by popełnionego raz hlędu uniknąć 
na przyszłość. 

W padobny sposób powstają przysłowia. 
Są ane w gruncie rzeczy niczym innym, 
jak tylko doświadczeniami sformułowanymi 
w królkich, latwo zrozumiałych zdaniach. Ich 
poglądowość i abrazowość sprawia, że mamy 
je do dyspozycji i każdego czasu stosownie 
do akoliczności możemy je zastosować. Tak 
np. przysłowie „Mądry człowiek po szkadzie” 
ma sens pozytywny, mimo iż brzmi właściwie 
ironicznie i trochę pesymistycznie. Mądrość 
życiową wyrażają np. następujące przyslo- 
wia, które mima swej prostej formy zawsze 
ją w sabie kryją: „Kto rano wslaje. temu Pan 
Bóg daje”, „Lepszy wróbel w garści, niż dzię- 
ciol na dachu”, „Darowanemu koniowi, nie 
zaglądają w zęby”. Bardzo często tryskają 
przysłowia humorem zwlaszcza przy porów- 
naniach: — „Zna się jak koza na pieprzu“, 
„Trafiło mu się jak ślepej kurze ziarno”, 
„Z wielkiej chmury mały deszcz”. 


Bardzo liczne są przysłowia, wyrażające 
tysiacletnie doświadczenia odnośnie do Zy- 
dów: „Co żyd, to lichwiarz”,,,Jak sprzedać psa 
za lisa, zydowska jest sztuka”, „Gdy się chłop 
w karczmie podpoi, żyd go z wszyslkiego 
odoi“, „Kto wierzy w żydy, nie ujdzie biedy“, 
„Gdzie chłop traci, lam się żyd bogaci”. 

Już tych kilka przykładów pokazuje, ile 
znajomości tudzi, sprytu i mądrości życiowej 
tkwi w obserwacjach, które doprowadziły do 
ujęcia ich w formę przysłów. 


Czas 


Czy to, co w pochodzie wołnym 
sunie miarowo, jako cień 
tarczy słonecznej i dolnym 
swym końcem strzały 
oznacza czasu rdzeń... 
czy pień omszały? 


Łub co drobne ziarnka piasku 
w noe ciemnq sypie pomalu 
lub w jaśniejącym dnia blasku 
kłepsydry małej 

zawartość wzbogaca -.. 
czy broda starca? 


Czy wreszcie ten chód zegara 
i jego wskazówki złote, 
gdy tarcza jego jest siara 
czy nawet nowa 
da czasu prostotę .. 
czy siwa głowa? 


dni ci zegar słoneczny 
nie da pojęcia o czasie, 
inny czasomierz zbyłeczny, 
bo w sobie zasie 
poszukać go musisz, 
6 to się kusisz. 


Nie w kręgach planet i wirze, 
ani w systemie wieczności; 
nie w gwiazd i nieba szafirze, 
czas tylko w duszy 
stale twojej gości, 
gdy życie ruszy. 


Słońce i gwiazdy i ziemia; 
rosa i kwiaty i nieba, 
wiosna i lato i zima 
czasu ci nie da; 
gdy życie zgaśnie — 
— czas stanie właśnie. 


Bngdan Bialkowski 


7771 


RES, ZĘ z : A É 


OCZY 


Naprzód en na nią raucił okiem {mialo, 
Ona mu w oczy znów wpadła głęboko... 
Ocsyma pieścił jej urocze ciała, 

W lazurze Sez jej nurzał swoje oka, 


Swym okiem znawcy badal treść jej duszy, 
Z ócz jej swe przyszłe odczytywał szczęście... 
Oczy przewracał z duchowej kainazy, 

Kisdy adr-ocryć chciała swe zamescie. 


Z oczu nie spuszczał jej na chwilę nigdy, 
Qcryma wodził za nią jak za cudem, 

Na aku mając, by jej cnocie krzywdy 

Nikt inny zrobić nie imiał óca swych brudem. 


Gdy raz na wlasne oczy ujrzał z boku, 

Jak do niej oko zrobil młody kupiec, 

ł jak skra żądzy błysnęła w jej oku, 

Własnym swym oczom nie chciał wierzyć — glupiec. 


Gdy dea zerkaniem zdradzała go sale, 

Wnei ga poniosły oczy do jej domu; 

Tam gromy sypiąc z der, rzekł jej swe żale, 
A ona oczy spuściła ze eromu, 


W oczy jej grazit, łkając na kanapie, 
Że kwasem oczy spali jej za zdradę, 
Że rywalowi rad aczy wydrapie, 
„Oko za oko“ — uznając zasadę. 


Ze łzami w oczach przyrzekła poprawę, 
W cztery sig oczy jakoi pogodzili; 

On oczy przymknął na tę przykrą sprawę, 
I miał baczniejsze oko ad tej chwili. 


Wreszcie ślub wzięłi na oczach pubłiki, 
Ona mu biełma z oczu zdjęła prry tym... 
Późna na oczy przejrzał rab poduiki, 
Tak zamydłone miał oczy jej sprytem. 


Da dez skakała mu przy lada kwatiii, 

On błędnym patrzył w nią spodelba okiem; 

Na oczy w końcu nie chciał widzieć bestii, 
Chciał ją z dex stracić — iak mu wyszła bokiem. 


Sam oczy stracił... W czas jus niedaleki 
Drugich w dom wabi okiem baba jurna; 
On z iega oczy wnei zamknął na wieki 
1... tak skończyła sig óca heca durna. 
Artur Lasek 


POTĘGA PIENIĄDZA 
Przeklinal biedak panów i bogacry, 

Pomuy nieb wzywał, skomląc nad swą nędzą, 
Jako, ie nika go z nich wesprzeć nie raczy, 
Jeszcze go psami sprzed wrót swoich pędzą. 


A gdy dom kupił dziad xa grosz żebrany, ~ 
Zmianą swych lasów da gruntu rmieniony — 
Na furcie napis przybił drukowany: 
„„Żakrakam wstęp tu suraa wzbeaniony.** 
Artur Larek 


— Ty byś nawet wbił gwóźdź do maj trumny!!! 
— Wiesz przecież, że dła ciebie wszysiko bym zrobił! 


Die Wucte 


WIOSENNE ROZWAŻANIA 
KORIECE 
— Przed tygodniem uważałam 
Karola za najmilszega człowieka 
pod słońcem, a dziś nie mogę 
nawet patrzeć na niego. €) jak 
bardzo ci mężczyźni sq zmienni! 
Die Post 
` 


- No, popatrz tylko, jak 
on ładnie w tej lrumnie wy- 
clada. 

— Ca chcesz? Zawsze dwa 
tygodnie pohytu w Zakopa- 
nem zrobito awoje. 


— Wiesz, Józek, bardzo się 
dziś zmęczylem. Już zupełnie 
moich nóg nie czuję. 

— No wiesz, Wojtek, 1y 
chyba musisz mieć kalar, bo 
twoje nogi na pięć metrów 
mozna poczuć. 


= 
— I wy nie watydzicie się 
żebrać, taki zdrów i tęgi? 
— Ja właśnie zbieram pie. 
niądze na odtłuszczającą ku- 
rację. 
= 
— Łaskawy panie, nic nie 
jadlem — woła żebrak. 
— A czemu nie pracujesz? 
— Gdybym pracował, toby 
mi się jeszcze bardziej jeść 
chciała, 


— Adasiu, co ci się naj- 
więcej podoba w kobiecie? 
— O!l tego nie wypada mò- 
wić, kuzynko! 
. 


— Redaklorku, czy nie aha- 
wiasz sie, że ci wróble ohje- 
dzą wiśnie? Radzę postawić 
stracha. 

— To zbyteczne. Moja te- 
ściowa stale siedzi w ogra- 
drie, 

* 

— Ma pan co przeciw si- 
wym włosom? 

Aplekarzt — Nic prócz naj. 
głębszego szacunku. 

u 


— Przyznaję moja droga, 
kobiety sq piękniejsze niz 
mężczyżni. 

— Naturalnie!ll 

— Wcale nie naturalnie, 
tylko sztucznie. 


— Coł Ty piszesz sam na 
maszynie? A gdzie jest twoja 
sekretarka? 

— Odkąd wyszła zamąż nie 
chce wiece] pisać. 

— A za kogo wyszła? 

— Za mnie. 


— O mała, a bylabym przy- 
jeta do chóru opery, brakło 
mi tylko jednego głosu — 
mówi — Zosia. 

— To pewno twojego. 


Białe: Haffner 


1. d2—d4 Sg@—i6 
2. Sg1—(f3 e7—e6 
3. 5bi—d2 d7- d5 
4. e2—e3 b7—b6i) 
5. GM—d3 Gefb7 
6. c2--c3 GI8&- 46 
7. Hdi—+2! c?—c5 
8. 0—0 Sb8—c6*) 
9. Wfi—e1 Hd6-<7 
10. e3—e4 c5Xd4 
11. c3Xd4 ds Xed!) 
12. SciXe4 WaB—c@ 


Uwagi: 


paczym bs. 
3) Czarne 


powinne 


16... W—g7! 


KĄCIK SZACHOWY NR. 20 
Końcówka (aludium) Nr. 3 
K. A. L. Kubkel (Nr. 67 zbioru) 
Czarne: Kef, Wf8, piony: e?, {5 h2 (5) 
Białe: Khi, Wh3, Sgh, pion: 16 (4) 
Końcówka (+) 4+5=9. 

Białe zaczynają i wygrywają. 
Rozwiązanie 2-chodówki Schora: 1. H--e6! 

Partia Nr. 29. 


grana na kongresie w Oslersund w r. 1942 r 
Pionem hetmana (system Collego). 


1) Zadugiwalo na uwagę: 4...Sb-d7 5. G—d3 m 
np.: 8. e4 dxe4 7. Sxed G—b7 4, SXM+SXfE 9. G—b5S 
cd la. G 43 G—eT, poceym 8—0 i cs. 

2) Bardzo slinym posunięciem w tej pozycji jeat ca 


byty teraz 


Xes 18. Wxed H--c21 z dobrymi widokami gry. 
©) Aby odparować grofbe Sxd4. 
5) Teraz następuje piękna kombinacja. Należało grać: 


17...fXes 18, HXh7+K—f 19, G—ha-. Z tego po- 
u było wskazanym grać: 16... W—gi! 

D U...Kxd5 19. H—c4+. 

4) 28... K—rfa 21. G—hai lub 2...G_e3 21. G—b4+. 
2...G—f Na HxM+. 


Czarne: Gannholm 


13. Se4X[6+ g7Xt6 
14. Gcl—d2 Wh8—g8 
15. Gd3—hś') Kef—e7 
16. Wal—ct Hc?—h8? 3) 
17. We1Xe6+ 1! Ke? Xe6*) 
18. d4—d5+ Kef—e7 7] 
19. dśXc6 Gb7—=8 
20. Hc2- 244 Ke7—185) 
21. He4—15 Wc8—7 
22. HiSXI6+ Wc7—e7" 
24. c6—c7+ Gd6Xc7 
24. Gd2—b4! Czarne 
paddały gie. 


grać: 11...S—b4 


PODCZAS WLAMANIA DO BANKU 


— Niejaki pan Lachawski drwoni, iby mu weksli jeszcze nie za- 
proałestować gdyż za pięć minut przyśla 30000 dotych. 
Die Grüne Port 


Prolesor do badanego przez siebie murzyna: 

— Czy nie jesi możliwe, że w żyłach pańskich płynie tro- 
chę europejskiej krwi. 

— Owszem, możliwe, gdyż jeszcze mój dziadek był ludo- 
żercą i zjadł wielu Europe [egg we: 


Ona: — Byłam dzisiaj u znakomitej wróżki. Wzięła za wi- 
zyte 20 złotych i powiedziała mi, że zaślubiłeś mnie lylka 
dla pieniędzy. 

On: — I za to zapłaciłaś 20 złotych. Jabym ci to powiedział 
bez pieniędzy. z 

— Podabno twój narzeczony dał ci czekać całą godzinę na 
siehie? Na twoim miejscu wyprosiłabym sobie raz na zawsze 
coś podobnega. 

— Wolę czekać godzinę na męża, niż całe życie na narze- 
czanego. 

LJ 

— Skaro mój mąż umarł, to i ja żyć nie chcel Pójdę za nim. 

— Rój się Bagal Kohieto, dajże mu trochę odpocząć —przy- 
najmniej w grobie. 

` 

— Wiesz, że cały lydzień cieszę się na niedzielną drzemkç 
popałudniową. 

— Myślałem, że nigdy nie sypiasz po obiedzie. 

— Ja nle, ale moja zona i 4 rza 


— Dusza moja ja chciałbym cl nieba przychylić! 
— Wiem o tym, żeby samemu pozostać na ziemi. 
= 


W uchronisku górskim na wielkiej sali wisi tablica z regu- 
laminem i między napisami znajduje sig również takie po- 
uczenie: „W razie napływu turystów łóżka są przeznaczone 
dia pań turystek. Uprasza się panów turystów, by zajmowali 
łóżka wtedy, gdy już panie w nich leżą”. 


— Powiedz mi Lili, czy podczas ślubu wyglądałam na zde- 
nerwowaną? 
— Z począlku bylaś strasznie zdenerwowaną, ale skoro 
Edzio powiedział „iak“ natychmiast aie uspokoiłaś. 
o 


— Dziś miałem po raz pierwszy Zaszczyt zastępowania mo. 
jego szefa. 
— To niezwykły dawód zaufania. A w czemże go zastępo- 
wales? 
— W bridza, bo musiał wyjść na chwilę z kawiarni. 
= 


— À co tam idzie w tym filmie, co go wczoraj oglądałaś? 
Pewno jakaś parka miłosna? 
— O miłości nie ma tam mawy. Oni byli małżeństwem. 
= 


— A więc mój mąż cierpi na nerwy, ale cóż mam począć 
z tym biedakiem? 

— Wyjedzcie ohaje. 

— Dokąd panie daktorze? 

— W przeciwnych kierunkach. 


W CYRKU 
— Ponieważ skóra zastała oddana do caysxczenia — wystąpi 


dziś lew bez skóry. 


Das Illustrierte Blat 


` Teatru, dzięki LE i pia obsadzie, iękne 
_ dzieło Leoncavalla przemówiło pełnią blasków i ` wielkości, 
ohaterski tenor Stanisław Drabik — sięgając do 
skarbnicy nieprzebranych możliwości swego nie- 
przeciętnego talentu — w kreacji Cania-Pajaca 
miał ponownie okazję przedstawić się krakow- 
3 publiczności w całym majestacie kunsztu 


ak pięknie potrafił on skojarzyć i dzierżyć 

-W swej wspaniałej grze — dwie natury: naturę 

3 Cania ` i nature Pajaca; ‘mature człowieka 

| komedianta. Jego dramatyczna, 

5 wysoce. aktorska gra i to wprost żywe od- 

danie tragizmu, szarpiącego sercem i duszą 

` Cania, tak w kontorsjach oblicza, ruchu, 

- jak i w modulacji głosu = mistrzowskie. 
abadon umi- ver ! 

Jowa Drabik 35: 

- postać Cania ig 

War, 

` kreację 

 wto- 

żył 


| oe: opery pa 


Powyżej: 
Canio (Sf. Drabik) i Tonio (Kozak). 


w roli Neddy-Colombiny, z z wielkim talentem i arty: 


tworzyła żonę-zwodzicielkę, która w sumieniu swym dos 


lekko potraktowała podwójne życie; z jednej strony jak 
zimną miłość lub piękno o chłodnych blaskach w stosunku. 
do męża wraz z szyderczą reakcją do Tonia; z drugiej zaś, 

` bez większych skrupułów pielęgnowała gorącą mitosi 

do Silvia, która w rezultacie znalazła swój tragiczn 


Z niestychana świeżością głosu, wprost przecuć 
nie odśpiewała onomatopeiczną część ptasżęcyc 
treli w pieśni o przebudzeniu miłości. Doskone 
wypadł też duet z Wolakiem w I-szym akci 

Całość kreacji bardzo udana i na wysok 
poziomie. En 
Baryton, Czesław Kozak, znalazł kreację po- 
pisową, w doskonale opracowanym typie To 
nia, któremu zewnętrznie nadał wyraz bez 
domnego włóczęgi, wewnętrznie zaś, — zgod- 
nie z intencją sztuki—naturę perfidnego klow: 
nai kuglarza o niskich instynktach. Podkre- 
ślającdrastycznem ) 
menty wprowa- . 
dził na scen 


Duet mi- 
tosny z aktu E; ` 
Nedda (Francisz- 


i jace“ ‘wystawionej na 
scenie Starego Teatru 


ETA Nate ka ZA YB Silvio (Antoni Weiss 
` w Krakowie dnia 21, 22 i 23 maja | ui Od To Ca- 


Prolog w jego opracowaniu, to prawdziwy 
sukces jego głosu, i potwierdzenie naszych po- 


i nio. (pars Beppo (Lipka), za nimi Tonio (Kozak). 


: "swoje serce, gdyż w tej laka TON mógł w pełni | 
wykazać ogrom i potęgę swego głosu; i co naj- 
È ważniejsze: potrafił z brawurą i równą muzykalno- 
‘scia wyprowadzić najwyższe tony arii, jak i pełne 
melancholijnego smutku liryczne miejsca. 
Drabik posiada tę nieomylną, a właściwą tylko. 


i ‘prawdziwym talentom intuicję, która POWO Aa pira 


trafniej uwypuklić w kreacji niniej. DUR 
nam najplastyczniej edad a 


utwierdziło nas 
w niezachwianym _ 
przekonaniu, że Zza- 
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 Beppo-Arlekin (Jerzy Lipka), Canio-Pajac ( sf 
> Padda-Colombina (Franciszka Plat 


przednich stów, zapowiadajacych zdecydowane 
tempo jego kariery artystycznej. : 
Silvio znalazł w p. A. Wolaku pierwszorzęd- 
è nego wykonawcę. Jego piękny, o dużej rozpię- 
„tości baryton — pozwala mu na swobodne od- 
śpiewanie najwyższych nawet partii, zaś sama 
ga aktorska świadczy wymownie o dużym do- 
riac czeniu scenicznym. Występ w ,,Pajacach” 
x zwycięstwem odsłaniającym wiel- 
ictwo jego głosu, zwłaszcza w mi- 
ym duecie z Neddą. 


Sit 
pr adi 


Hoka miał piękny i równie popiso- 


ie nia i miłej barwie oraz swobod- 
gra pozwoliły mu pokonać wszyst- 
è trudności związane z tą krea- 


